
Jfó 103.
W y c h o d z i  w  K ra k o w ie

c°dziennie o godzinie 8 '/a ran o , wyjąwszy P o n ie d z ia łk i  i  d n i 
Następujące po świętach.

C e n a :
"  Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
"  KRaju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a  
P^yjmuje się w księgami J ó z e f a  C zecha przy G-łównym 

Rynku N. 4 5 3 .
'eniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió ra  
Rxpedycyi c z a su  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e 14.

Krafców 5 Maja

CZAS
Rok 1854.

P r z y j m u j ą  8 i e
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju 
doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysło 

rolnicze itp.
U w iadom ienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie pe 8 grp. 
następne po 3 grosze —  z dop ła t, po l o  krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
mefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

K r a k ó w  4 maja.
P rze rw a liśm y  w czoraj publikacyę a r ty k u łó w  p. 

‘M int A n g e ,  op isu jących  m orze B ałtyckie i jeg o  
'r z e g i , d la opisu m iasta  O d e ssy , k tó ry  i ta k ,  
"bo b y ł p ióra re d a k c y i, m u s ia ł z p rzy czy n y  b ra ­

ku m iejsca w dzienn iku , drobniejszem  pism em  byc 
u łożony. U czy n iw szy  zad o ść  obow iązkow i p rzez  
Podanie kilku w ażn iejszych  szc zeg ó łó w  o tern zb o m - 
bardow anem  m ieśc ie , do którego  tak  ży w y  dzi­
wuj w iąże  się  in te re s , w racam y  do zajm ujące 
rozpraw y red ak to ra  Debatów. T rzec i a r ty k u ł p 
^ a in t A n g e  rozpoczyna  się  w tych s ło w ach :

Odnoga Fińska, której wschodnie przebiegniem koń­
c z y n y ,  stanie się w edług  prawdopodobieństw a g ło -  
' ną widownią wojny, tam bowiem znajdują się por- 
V w ojenne, wielkie zbrojownie m orskie: KroDsztadt 
^ w eab o rg , i tam w tej chwili stoją floty rosyjskie. 
Opuściwszy Rewel, posuwamy się w zdłuż brzegów 

k t?nii ku za toce , nad którą o dwie mile w g łąb  
*r«ju wznosi się tw ierdza N arw a nad rzeką tegoż 
pienia. W zatokach Longi i Koporyi dotykamy brze­

gów Ingrii, dawnej prowincyi Szw edzkiej, która by-
2 r*nicą Petersburgskiego obwodu w początkach 

ygo wieku, kiedy przy ujściu N ew y leżało  wielkie 
J*’°ło , zw ane Iw angoród , i kiedy R osya, prócz cząstki 
brzegu w raz z w yspą, na którój wkrótce po za ło że­
niu Petersburga zbudowano K ronsztadt, nie posiadała 
junych Nadbałtyckich w ybrzeży. Chcąc pojąć szyb­
kość, z jaką rozw ija ła  się potęga dziś tyle ciążąca 
U* resztę E uropy, dosyć je s t cofoąćsię w wiek prze­
l a n i  ktdry by* świadkiem założenia P etersburga w r. 

a Kronsztadu w r. 1 7 1 0 . Daty te przy po-fłlni L    » v  p i c ł j p u

m ały potrzebę sprostowania pom yłki, która się 
poprzednią osnowę naszego opisu w cisnęła. R o- 

y«nie zdobyli Rygę i inne prowincye Bałtyku d a- 
^uiej należące do Szw ecyi w 18tym , nie zaś w 17  
^ 'ek u , Inflanty i Estonię w r. 1 7 2 1 ,  a Kurlandyą 
którą cesarzow a Anna ulubieńcowi swemu Birenowi 
cddała, w r. 1735.

Podsuw ając się pod Petersburg, uderzamy o Kron­
s t a d t ,  przedzielony od pierw szego tylko 8-m iIow ą 
{’r*estrzenią morza. Jesteśm y zatem w g łęb i odnogi 
y ń s k ie j , u krańca której piętrzy się Petersburg na 
dawnych lagunach Newy. O dwie mile na południe 
Kronsztadu widno w Oranienbaum letni p a łac  cesar­
ski. Dalej na temże samem w ybrzeżu Ingrii, wznosi 
S;S o wiele od pierw szego pyszniejszy pa łac  w P e - 
terhi>fle, s ław n y  wodotryskami i kaskadami swoich 
°grodów.

Nie będziemy staw iać obrazu stolicy rosyjskiej, 
j  lecz przed zwiedzeniem K ronsztadu, przypatrzm y się 
I wprzód petersburgskim warsztatom , produkującym w o­

jenne, a naw et liniowe okręty. T rzy są takie w ar­
sztaty: pierw szy przy nadbrzeżu nowej admiralicyi, 
drugi w wielkiej admiralicyi tuż obok carskiego pa- 
łacu , gdzie dawniej budowano okręty, a trzeci u ro­
gatek miasta w Okhcie, naprzeciw ko klasztoru pa­
nien szlacheckich w kmolno. j e8t prócz tego i 
przy upływ ie Newy na w yspie W assili-O strow  ostoja 
dla floty Ii na zimę.

O kręty liniowe budowane w w arsztatach nowćj ad­
miralicyi, gotowe już  do uzbrojenia przeprow adzają 
do Kronsztadu. Ponieważ jednak statki te chociaż je -  
szcze bez ładunku i masztów, potrzebują 15 stóp wo- 
dy, której -Newa ma tylko 8 , używ ają zatem do spu­
szczania ich na przeznaczone miejsce pontonów, czyli 
rodzaju łodzi wynalezionych w Holandyi w celu p rze- 
praw iania okrętow przez mielizny jeziora Z uydersee. 
Pontony te ,  są to znacznej długości łodzie , które 
w wodę zanurzyw szy, podsuw ają pod oba boki okrę­
tu. Łodzie w ypłynąw szy na w ierzch w skutku na­
stępnego wypompowania wody, unoszą  okręt, z któ­
rym za pomocą haków i hn spojone, zdają  się tw o­
rzyć jednpl.te lalami kołysane ciało. P rzed kilką la­
ty p rzy sz ła  cesarzow , M ikołajow i myśl wystawienia
hli/^v^m fann  L? U ° b  d z ia łach , lecz tak źle o- 
. , y - i K° r °zm iary, że kolos ten niezdolny

do żeglugi rozebrano w końcu.
W yspa K ronsztadzka 3  mile d ługa a pół mili sze­

roka w ystaje ostrym ku zachodowi zębem , i z w y­
jątkiem  południowo-wschodnich swych kończyn, gdzie 
się znajduje port i m iasto, okolona jest ła w ą  pia­
szczystą. Ł aw a ta p rzed łuża się od Oranienbaum do 
brzegów Ingrii aż po wyspę i port K ronsztadzki, do 
ktorego przystęp  z pełnego m orza, tw orzy jedynie 
kanar wązki i kręty. Kronsztad zaw iera zbroj'ownię 
morską i pierw szy port wojenny rosyjski, i jest nie­
jako cytadelą i korpusem rezerwowym  morskich s ił 
cesarstw a.

Dla wielkich statków wojennych mniejsza tu jednak 
niż w Rewlu głębokość. Port kronsztadzki. ma w pra­
wdzie 3 0 —3 5  stóp wody, lecz kanał ma jć j za le- 
dwo Si5 stóp, co będąc dostatecznem dla zw ykłych 
iniowych statków , nie w ystarcza jednakże dla no­

wych 1 3 0 -d z ia ło w y ch  okrętów jak np. Wellington, 
którego nie odważono się narażać ani w  Zundzie, 
ani na przesmyku królewskim w Kopenhadze. Okręt 
ten zanurzając się 2 5  stóp w morzu, potrzebuje 2 6  
do 2 7  stóp głębokości, ażeby się m ógł unosić wśród 
ciasnych , ła w ą  piaszczystą otoczonych przesmyków 
w przyzwoitym  od dna odstępie. Prócz kanału  i por-

cz&ć m m cK ii-m iT sircm .
SZARA GODZINA

P o w i e ś ć  Maurycego Manna.

(Ciąg dalszy. *)

, »W nieszczęściach, które się niekończą odrazu, jak 
Uherć naprzykład — w których niema ostatniego słowa, 

J Przynajmniej odrazu wyrzeczonem być niemoże— któ- 
e przeto wyradzają się koniecznie w dłuższe cierpienie — 
*Iowiek przechodzi pewne koleje niedające się wytłu- 
8°zyć inaczój, tylko słabością natury ludzkiej. Są chwile 
łpoczynku w cierpieniu morainćm — jak w bólu Szy­

jnym . Cały czas, w ciągu którego na doktora czeka- 
był chwilą takiego wytchnienia. Podobnie jak chory 

.^jduje nieco ulgi w pewiióm położeniu, chociaż niema 
8dmtj nadziei, aby przyszedł do zdrowia, tak i ja wy­
m yw ałem  w zaufaniu, jakie pokładałem w sztuce p. M***. 

»Bo co do nieszczęścia samego, to już zmienić się nie- 
J o .  Niewiedziałem n ic— a jednakowoż niczego się

więcej dowiedzieć niemogłem.
»Ja to byłem przyczyną jój obłąkania! wątpić o tćm 

8> g ł e m .  I niesądźcie panowie, abym w miłości w łe- 
0 czerpał to przekonanie. Bynajmniój; instynkt serca,
^ nierównie nad wszelką chełpl<w0^  wyższego, wraz 

im ieniem , mówił mi:
0j » Oszukałeś ją i zwaryowała I... Biedna istota 1 Wszakże
.^^uprzedzila, że ją zwodzić bezkarnie niemożnaI Nie po-

Czas Nra: 01, 92, 98, 96, 97, 98, 101 i 109.

wiedziałaś ci zaraz przy pierwszćm widzeniu się: Mie- 
potrafiłabym przenieść na sobie gdybym, była oszu­
kaną nawet przez kwiatek... I rzuciła awiateczek, jak­
by błagała o życie!... tyś go podniósł i stał się jej ka­
tem I...

„W każdem nieszczęściu, jest jedna myśl, która gnębi 
najsrodzój. Góruje nad wszystkie inne; zaledwie ją od­
pędzisz, a już powraca, niepokoi bezustannie, męczy 
wtedy nawet, gdy cierpienie ozłowieka oszczędza, ja­
kem wam to wyżój powiedział. Dopiero co wspomnione 
wyrazy dręczyły mnie okropnie, paliiy mi mózg jak zgry­
zota sumienia. Zdało mi się, że sumienie myśl tę spy- 
cba| uD̂ ° serca, aby wyryć na nióm ten wyraz: Nikczem­
nik! Piętno okropne, niedające się niczem zmazać, jak 
owa cyfra wyryta na ramieniu zbrodniarza przykutego do 
galer!...

„Biła l i ta  godzina, gdy d o k t o r  ..wszedł do mnie. Zer­
wałem się ku niemu:

I cóż doktorze?... jakżeś zastał tę mj odą dłie_ 
wczynę ?...

„— Jest to najzupełniejsza waryatka, odrzekł sucho.
„Pewność mego nieszczęścia, pozbawiła mię resztę tych 

s ił, które były wróciły. Upadłem raczój niźlim usiadł 
na krześle.

„Nastąpiło milczenie, podczas którego doktor przecha­
dzał się po pokoju zamyślony, poważny i prawie ponury. 
Z wielką trudnością przyszło mi zdobyć się na słów kilka: 

Długo byłeś u niój?...
»— Nie tak długo jakbym był choieł, odparł zwięźle.
„— Jakże ci podziękować!!...
»— Niema za co, przerwał. Gdybyś książę był sły­

szał błogosławieństwa, jakiemi mię ta biedna matka ob-

u niema już  aż do Petersburga dla statków w ojen­
nych stosownej g łę b i, je s t tylko pomiędzy w yspą 

ronsztadzką i brzegiem Ingrii przystań mająca 1 5 — 
l b  stop wody, którą w yspa ta i w zgórza w O ra- 
n enbaum niezupełnie osłaniają. Po za tą przystanią 
ku Petersburgow i głębokość wody wynosi tylko stóp

? n ®dD,°gi Fiń8kfej J est laguną wody 
słonaw ej będącej zlewem wód morza, Newy i wiel-
d X „ r r a ł : ' d°ei- 0kr^ y  !S -ciązone, staw ać muszą czy to w porcie, czv w n rzvsta - 

kron?ztadzk |ej, zkąd todzie P °kładow e ładunek ich 
fern Tub S t a t e r “ N e^ y* rzechmasztowheć za - 
w m H n o l f  K P°rztowy  P łynący z Londynu lub H a- 
w ru do P etersburga, me puszcza się po za K ro n szta d ,
licy° na k ra i° wych łodziach udają się do s to -

Z bliżając się do Kronsztadu po lewej, w ysuw a się 
ostro zachodni kraniec wyspy, przedłużony w morzu 
szeregiem sk a ł, z których ostatnia s łu ży  za podsta­
wę latarni morskiej w Tolbukin, dalej brzeg n0łu  
daiowy wyspy najeżony bateryam i, a na przeciwko 
szachownica pięciu w arow ni, pomiędzy któremi w ę­
żem przegina się k a n a ł, prow adzący do miasta p a­
nującego nad potrójnym portem, okrytym lasami ma­
sztów. Po praw ej, o dwie mile rysu ją się w lecie 
zieleniejące w zgórza w Oranienbaum i parku cesarskim . 
W  oddaleniu jeżeli m gły nadbrzeżne niezasłan iaia  
w ykryw a się na horyzoncie w ielka sylw eta P e te rs­
burga z całem  odbiciem jego pomników, po nad któ­
re  w ystrzela złocona kopuła £  Izaak a .’ P (d  c „ )

M onitor  francuski w następu jących  donosi w y ­
razach  o akcie  ślubu N a jja śn ie jsz eg o  P a n a : 

Dzienniki niemieckie zapełnione są  opisami uro-
c x y s to n c i , k tó r e  m ia ł y  m ie js c e  w  A - u s t r y i , z ok-zv/ 
ślubu Cesarza Franciszka Józefa. G łow a świetnych 
domow Habsburgskiego i L o taryń ,k iego , C esarz I Z  
stryacki zaślubił 2 4  kwietnia księżniczkę Elżbietę 
z dynastyi baw arskiej W itelsbachów , z linii k siaże- 
cćj dawniej Palatynatu Dwu M ostów pochodzącćj 

Kiedy się pomyśli jaka gotuje się kryzys, u d S  
wielce ważność okoliczności w  pośród których s S  
nione zostały  dw a uroczyste akta w życiu tego m ło­
dego panującego: jego w stąpienie na tron i ślub. A u - 
strya  przechow a pamięć tych dwóch dat. Jeże li 
pierwsza przypomina koniec w ew nętrznej burzy i przy­
wrócenie porządku, to druga spodziewamy się teeo 
rozpocznie erę polityki tern chlubniejszej i św ietniej- 

b " f  powołaniem jój będzie bronić interesów ogól­
nych Europy i cywilizacyi.

sypała, gdy biorąc księcia rolę, rolę wybawiciela, oświad­
czyłem jó j :  iż  dow iedziaw szy  się  p rzypadkiem  —  d o k to r 
szczególny nacisk na ten wyraz położył, dowiedziawszy sia 
o szczególnym i smutnym wypadku obłąkania jej dziecka 
przychodzę ofiarować me usługi; _  że „ieżądam jak tylko 
pozwolenia, abym mógł dostarczyć wszystkie™ « 
podobna wymaga kuracya, a co rzadko dio r ’ eS° 
osób jest przystępnóm; — że odtąd pow inna  
swego dlulnika, bojesleo, nil„ „ J " ' " " /  “ ł  • •

w J Ż o d t i ;  “l f yś i ,  j o s U T o Sy. Ale, mówił dalój, opowiem wkrótce to 
czegom się dowiedział, bo książę jesteś ciekawy,—i no- 
wy nacisk na to słowo— a ja niemam czasu do stracenia.

„Usiadł naprzeciw mnie —  zaproponow ałem  mu lulkę—  
odmówił, i tak dalój ciągnął:

u Dziewczyna spała gdym przybył. Korzystałem z łój 
chwili i kazałem sobie matce opowiedzieć początek cho­
roby. Otóż treść jój opowiadania. Córka jój niedawno 
wróciła była ze wsi, od jakiegoś niewiem już stryja, któ­
ry jest dyrektorem niewiem jakiój już fabryki żelaza, a 
którego odwiedza od czasu do czasu.  ̂Nic niezapowiadało 
w niej najmniejszego cierpienia, najmniejszej choroby, 
gdy dnia pewnego...

„— Przepraszam oią doktorze, przerwałem pobudzony 
tą żądzą człowiekowi wrodzoną, która czyni, że zawsze 
chce wiedzieć szczegóły swojego nieszczęścia, przepra­
szam... czy niewiesz dokładnie dnia?

b_ 0  i owszem, wiem. Był to dzień właśnie ślnh., 
księcia. Szczególne wydarzenie?.,, nieprawdaż? dod«» 
bystrym mierząc mię wzrokiem, *" aa,»



C Z A S .

Protokoł wiedeński z d. 9  kwietnia p rzed ło­
żony teraz parlamentowi angielskiem u brzmi: 

Protokół konferencyi odbytej w Wiedniu na d. 
9 kwietnia tS 5 4 r .  Obecni: Reprezentanci Austryi, 
F rancyi, W. Brytanii i Prus.

X a żądan ie  pos łów  francuskiego i angielskiego, 
konferencya w z ię ła  się do odczy tan ia  dokumentów 
tej t re śc i ,  iż gdy  zaw e z w an ie  p rz e s ła n e  gabinetowi 
petersburgskiem u o ew ak u acy ę  prowincyj multańsko- 
w ołosk ich  w  czasie  oznaczonym , pozosta ły  bez o d ­
p o w ied z i ;  s tan  wojny og łoszony  już między R osyą 
a W .  P o r tą ,  n a s tą p i ł  rzeczyw iśc ie  w  podobny spo­
sób między l lo sy ą  z j e d n e j ,  a F rancytj  i W .  B ry ta ­
nią z drugiej strony. Z m iana  takow a  s tanow iska dwóch 
m ocarstw  rep rezen to w an y ch  na konferencyi w iedeń ­
s k ie j ,  w skutku kroku przedsięw zię tego  bezpośrednio 
p rzez  F ra n c y ę  i A n g l ię ,  a uznanego p rzez  A us try ę  
i P ru sy  za  s łu szn ie  uzasadniony, poczytaną  zo s ta ła  
p rzez  rep rezen tan tów  A ustry i  i P rus  za  t a k ą ,  która 
mieści w sobie po trzebę  ponownego ośw iadczenia  pod 
w zględem  zw iązku  cz te rech  mocarstw na podstaw ie 
określeń oznaczonych w  protokółach z d. 5  grudnia  
1 8 5 3  i 1 3 g o  stycznia  1 8 5 4 .

Podpisani przeto  ośw iadcza ją  u ro czy śc ie ,  iż rząd y  
ich pozosta ją  w  zw iązku  w  dwojakim w zg lęd z ie ,  a 
m ianow icie :  ra z  dla utrzymania nierozdzielnie posia­
d łośc i p a ń s tw a  0 Romańskiego, w czem fakt e w a k u -  
acyi K sięs tw  XTaddunajskich je s t  i będzie jednym z n a j ­
isto tn iejszych w arunków , i powtóre, dla zapew nien ia  
in te re su ,  k tóry  tak dalece odpowiada zamiarom S u ł ­
tana i zgodnym j e s t  z jego niepodległością i w ła d z ą  
m onarch iczną , a tym j e s t  interes p raw  obywatelskich 
i religijnych, chrześc iańsk ich  poddanych Porty .

U trzym anie  n ierozdzielne posiad łości pańs tw a  Otto-  
mańskiego jes t  i będzie najniezbędniejszym  w aru n ­
kiem wszelkiego trak to w an ia  m ającego na  celu p rz y ­
w rócenie  pokoju między państw am i bój toczącemi. 
R z ą d y  rep rezen to w an e  p rzez  podpisanych zobow ią­
zu ją  się d ąży ć  wspólnie do znalezienia ręko jm i,  htóre 
byt tego p ań s tw a  w ią ż ą  z utrzymaniem pow szechnej 
rów now agi eu ro p e jsk ie j , j a k  niemniej o św iad cza ją  go­
towość sw o ją  w  naradzen iu  się  i porozumieniu nad 
zastosow aniem  środków s łu ż ą c y c h  do uzyskan ia  ich 
zgody.

_ Cokolwiekby mogło w yniknąć  z tego porozumienia 
®ię polegającego na ogólnych in teresach  europejskich 
i jedynie sp ro w ad za jąceg o  pow rót t rw a łe g o  i silnego 
pokoju ,  rz ą d y  reprezen tow ane  p rzez  podpisanych o— 
b o w iązu ją  się  w z a je m , ani z dworem  c e sa r sk o - ro -
syjskim, ani też z jakiemkolwiek innem państwem od­
stępującym od zasad powyżej oznaczonych nie wcho­
dzić w stałą  umowę, bez poprzedniego naradzenia 
się wspólnego.

(p o d p . )  Buol Schauenstein , Bourqueney, 
Westmoreland, Arnim.

K oresp on dencja  Czasu.
Berlin 2 maja. 

f  Książę Jerzy Meklemburski opuścił wczoraj Berlin, 
udając się do Petersburga. Półkownik Manteuffel powró­
cił z Wiednia i przywiózł z sobą ratyfikowaną już przez 
gabinet wiedeński konwencyą austryacko-pruską, która 
zapewne i przez gabinet pruski bez zwłoki ratyfikowaną 
będzie, lubo są tacy, którzy twierdzą, i e  gabinet tutejszy 
chciałby ile możności, ratyfikacyą aktu tego przeciągnąć*).

*) Nastąpiła ona tegoż dnia właśnie. (P. R .)

Szczegółowa osnowa konwencyi tój dotąd niewiadoma. 
Zachodnie dzienniki podsuwają myśl, że Austrya dla tego 
tylko z Prusami rzeczoną konwencyą zawarła, aby się 
z ich strony ubezpieczyła, występując do czynnego współ­
działania razem z państwami zachodniemi, co niebawem 
nastąpi. Państwa zachodnie tak sq pewne współdziałania 
Austryi przeciw Rosyi, £e uważają to już za rzecz skoń­
czoną, o której wątpić się nie godzi. A przecież niemasz 
tak błahej okoliczności, którejby urzędowe dzienaiki za­
chodnie nie chwytały, aby publiozność przekonać, źe Au­
strya z Zachodem trzyma. Przypomniawszy sobie szumne 
oświadczenie Cesarza Francuzów, Francya idzie na 
Wschód, pominąwszy inne wielkie cele, także i dla tego, 
aby Niemcom przywrócić dawne ich znaczenie, a w szcze­
gólności, aby oswobodzić państwa niemieckie od wpływu 
rosyjskiego; śmiać się przychodzi, patrząc na te nieusta­
jące ,  pełne błagania sposoby, któremi Zachód przecią­
gnąć usiłuje państwa niemieckie na swoją stronę. I nie 
można się temu dziwić, bo mówiąc słowy Stahla, jakie 
kapelmistrze zachodni mogliby odegrać koncert europejski 
bez niemieckich muzykantów? Stosunek jednych do dru­
gich rzeczywistemi już lylko wypadkami określonym i 
objaśnionym być może. z  warunków i zobowiązań się 
konwencyjnych i traktatowych trudno się będzie dowie­
dzieć coś stanowczego. Na czómźe polegała sztuka dy- 
plornacyi, albo raczej, coby się z nią s ta ło , gdyby 
w aktach jej nic nie pozostawało do tłumaczenia? Obra­
dy parlamentu angielskiego bardzo są ciekawe i poucza­
jące. Cała polityka dsjsiejszego ministerstwa wychodzi 
na wierzch jak szydło z miecha, i członkowie gabinetu 
nie mogą zdążyć odpowiadać na nieustające interpelacye, 
lecz powiedzmy prawdę, nie są także bynajmniej w amba­
rasie, schwytani na jednem fałszywem przedstawieniu, 
osłaniać pozycyę swę drugióm podobnóm, dopóki się 
dzbanek nie urwie. Francya jest szczęśliwsza w tym 
względzie. Gabinet nie potrzebuje się nikomu spowiadać 
z swego postępowania. Sic volo, sic jubeo. Monitor 
powiedział, i sza! Publiczność ma sposobność dowiady­
wania się o samych tylko autentycznych nowinach. Co to 
szkodzi, źe po niejakim czasie pokaże się z samego biegu 
rzeczy i zmienionej sytuacyi, że Monitor był gazecia­
rzem? Czas dobrze był użyty, publiczność spragniona 
czynów została uspokojoną mydlanemi bańkami. Cóż gdy 
bańka pęknie i mydło zacznie szczypać oczy ? O tóm po- 
tóm. Na teraz wystarczy: Rule Britannia! Marchons! 
na obronę najezdn.ka muzułmańskiego, przeciwko pier­
wotnym narodowościom trackiego półw yspu, zbuntowanym 
lub chcącym się buntować przeciwko prawowitem u m o- 
n a rsz e ! Nie było w dziejach sp o ru , któryby był b rze­
mienny tylu ró.inorodnem i przeciwieństwam i. Każdy dzień 
przyczynia do nich nowe. Powody i przyczyny, które 
w innych czasach działały pojedynczo, popychając ludy 
i państwa do wojny, gromadzą się wszystkie naraz i do­
tąd nie wszystkie są w ruchu, i to właśnie najważniej­
sze. Czy z chaosu tego potrafi wywieść na jaw świat 
nowy, tak zwana wojna legalna, to nam przyszłość po­
każe. Tymczasem drzómać sobie można spokojnie.

W parlamencie angielskim przedłożono autentyczny tekst 
znanego protokółu wiedeńskiego z 9go kwietnia. Dzien­
niki tutejsze dziś go zamieszczają.

Journal de St.- Petersboury z d. 28go kwietnia za­
wiera nowy manifest Cesarza Wszech Rosyi do narodu, 
w którym wojna przeciwko Anglii i Francyi jest ozna­
czona jako wojna za prawowierną religią. „Walozymy za 
wiarę i za chrześeiaństwo! Nobiscum Deus, quis eon- 
tvd nos. sjj końcowe słowa tego manifestu.

Na miejsce zmarłego jenerała Rochowa, posła pruskie­
go w Petersburgu, ma być mianowanym baron Werther,

dotychczasowy poseł w Kopenhadze. Tutejsze poselstwo 
szwedzkie wyprawiło tu stąd do Szczecina 8000 hełmów, 
obstalowanych dla armii szwedzkiój. Słychać, że rząd tu­
tejszy wydał rozkaz, aby wstrzymano się z ich odesła­
niem. Rząd tutejszy wydał także do władz w prowincyach 
nadmorskich rozporządzenie dotyczące kaprów, zakazując 
ich wysyłania, uzbrajania i przyjmowania w krajowych 
portach. Blokowanie portów rosyjskich przez flotę an­
gielską nie jest dotąd wszędzie uskuteeznionem. Z Rygi 
donoszą, że o blokadzie nic nie wiedzą. Admirał Napier 
postępuje oględnie i zdaje się, źe czeka na przybycie 
floty francuskiej, której część przepłynęła Bałt. — Po­
goda się przesila, mieliśmy dziś słońce, grzmot i ciepły 
ulewny deszcz. ___________

Paryż 29 kwietnia.
Dzisiejszy Monitor zbija pogłoskę jakoby opuszczenie 

Małej Wołoszczyzny przez Rosyan było zrobione dla me- 
nażowania Austryi i utrzymania jej w neutralności. Mo­
nitor przypomina, że Austrya ma ten sam cel co Zachód, 
to jest zniewolenie Rosyi do opuszczenia całój Woło­
szczyzny i Mołdawii. Jeszcze chodzą pogłoski, prawdzi­
we czy nieprawdziwe, o różnicy zdań ministrów, co się 
tyczy postępowania Austryi. P. Drouin de L’huys ma być 
cierpliwym i ufać Austryi, opierając się na jój interesie 
i na zapewnieniach pp. Buola i Hubnera. Przeciwnie pan 
de Persigny i marszałek Yaillant mają być mniej cierpli— 
wami i zarzucać Austryi, źe daje słowa a nie czyny. 
Mówią, że hr. Buol przesłał notę przyjazną, wktórćj wy­
stawia, źe Austrya nic rozpocząć nie może, dopóki armia 
francuzko-angielska nie stanie na linii Dunaju. Wyrazy 
przypisywane w tój nocie hr. Buol są słusznemi. Zdaje 
się, że pomimo zaprzeczenia Monitora, Francya i Anglia 
przesłały zawezwanie do Prus, aby wytłumaczyły sta­
nowisko jakie zajmować zamierzają; lecz źe Prusy pod­
pisały traktat z Austryą nim zawezwanie do Berlina na­
deszło. W takiem położeniu rzeczy, rząd francuzki, dla 
zmazania śladu zawezwania i utrzymania dobrych stosun­
ków, zaprzeczenie w Monitorze ogłosił. Widzicie z ar­
tykułu Timesa, źe mim» traktatu prusko-austryackiego, 
położenie Niemiec nie jest  jeszcze bardzo wojennem. ale 
niech Niemcy zrobią byle jaki początek, a wtenczas Fran­
cya i Anglia będą mogły na nie rachować.

Monitor donosi, źe Rosya odebrała exequatur konsu­
lom francuzkim w Warszawie, Odessie, Jassach i Buka­
reszcie, i że to spowodowało Francyą do odebrania exe­
quatur konsulom rosyjskim w Marsylii, Tulonie, Cette, 
Bordeaux i Hawrze. Tak Rosya jak Francya nie chcą, aby 
ich ruchy  i komunikacye w ojenne były dozierane przeZ 
konsulów nieprzyjacielskich. Paryż spodziewa się spalenia 
Odessy za obelgę zadaną parowcowi „Furious. “ Depesze 
telegraficzne ogłoszone tutaj przez agencyą Havas, są 
często albo fałsiywo albo stronno. Toż samo można po-* 
wiedzieć o tłumaczeniu dzienników zagranicznych, które 
taż ageneya ogłasza. Na jedne i drugie publihacye agen- 
cyi wpływa rząd francuzki, ale wpływa także na nie i 
Rosya. Mimo krzyków pisarzy rosyjskich, źe Kronstadt i 
Sebastopol są niezdobytemi, floty gotują się do ich atta- 
kowania. Floty te mogą w potrzebie wysadzić na ląd zna­
czne siły pieohoty morskiej i majtków debarkacyjnych. 
Sama flota angielsko-francuzka na morzu Czarnem może 
wysadzić 15,000 ludzi. Pułkownicy Pelissier i Frebault 
zostali posłani do flot jako ognio-mistrze i rakietnicy. Są 
to bardzo zdolni oficerowie. Francya najęła w Marsylii na 
4 miesiące , 288 okrętów transportowych , a w Genui 
68. Okrętu te transportują jazdę, artyleryą, amunicyą i 
żywność, a okręta wojenne transportują samą piechotę. 
Wysadzone wojsko w Gallipoli nie znajduje się w stanie

„Pod brzemieniem tych słów schyliłem głowę i zbla­
dłem.

„— Owóż tego dnia, prowadził dalej po krótkiój pau­
zie, jakież było osłupienie biednćj matki, gdy fiakier za­
trzymał się przed domem i wysiadła jój córka, która przed 
godziną wybiegła za sprawunkami. Znalazła ją  w najopła- 
kańszym stanie, suknie w nieporządku, rysy całkiem zmie­
nione. Miała napad nerwowy, w którym niemogła wy- 
™ n il ^ P i- 8/ owa* Wzrok jój był niepewny i błędny, 
n' V Fr r , ,  Prze^|niotów, a co najgorzój niepoznała

tn  h „ j  Ją lakaś. znai°ma poczciwa kobieta, która 
spotkała to biedne dz.ee,,  wałęsające s i ,  po ulicy Świę­
tokrzyskiej.... T F J *

„Nie mogłem Się powstrzymać i zawołałem z wybuchem 
rozpaczy: .

„— Co mówisz!.... w ulicy Świętokrzyskiej?.... 
„Wspomnienie owego krzyku, który w kościele pod­

czas ceremonij obił się o me uszy, przeszyło mi w tój 
chwili serce jak zimnem ostrzem sztyletu. O mało żem 
nie zemdlał,

„— Cóż to księciu?.., spytał doktor troskliwie.
Nic.... to nic doktorze— stłumionym

dą dziewczynę, widząc go tak wzruszonym. Wreszcie 
jest ona dosyć ładną aby mocne zrobić wrażenie. Alei 
bo także przyznać trzeba, ie  książę jesteś dziwnie ner­
wowy—  dodał zimno. No i cóż? lepiej księciu?

o  lepiój.... już dobrze.... przepraszam i dziękuję.....
Słuchajźe mię ksiąie dalej, rzekł odstawiając na 

bok szklankę. Na czernie to stanąłem ?
„— Na ulicy S w ię to k rz y s k ió j  rzekłem z westchnie-

łem głosem.
„— A więc książę znasz tę biedną dziówczynę? spytał. 
„— N ie— odparłem z trudnością.
„— Nie znasz?.... powtórzył z zadziwieniem — byłbym 

sądził inaczój. Ale ją książę widziałeś przynajmniój ?
»— Tak j-s t  doktorze Widziałem ją.....
„Czułem źe od zmysłów odchodzę. Doktor powstał, 

wziął szklankę wody z pobliskiego stolika, mówił dalej 
aczając palce i pryskając mi wodą w twarz.
» . zczególna !..„ byłem pewny śe książę zna tę Biło-

niem.
„— Aha prawda. Szło więc o biednę dziecię, drżąc 

cała, zataczając się na chodniku jak pijany lub ślepy, po­
tykając się co krok, potrącając przechodniów, schodząc 
co chwilę na środek ulicy, gdzie ją przeklinali woźnice, 
mogący zaledwie utrzymać rozpuszczone konie, aby iój 
nie roz jechać,— bo mnóstwo krzyżowało się ekwipaźy; 
działo się to bowiem jak widać właśnie podczas ślubu 
księcia.

„Mówiąc to wszystko p. n*e sPU8zczał ze mnie oka 
i prawdziwą zadawał męczarnię.

»— W tym to okropnym stanie,— mówił dalej jak naj­
naturalniej , —  przyprowadzono nieszczęśliwą do domu.
Przestraszona matka, pobiegła do jednego z mych kole­
gów, którego zobaczę jutro, aby z jego rady i doświad­
czenia korzystać. Przyszedł; za pomocą środków uspa­
kajających uśmierzył nerwy, ale dziewczyna wpadła 
w rodzaj atonii, w którój nie odzyskała mowy ani zmy­
słów. Gwałtowne bicie serca wracało co chwila za naj- 
mniejszóm sprzeciwieniem się jój woli, czego niebyło 
podobna uniknąć. Lekarz, przekonałem się z recept u- 
zywał wszelkich środków jakich mu dostarczała medy- 
° T » ,  ®by zatrzymać takowe napady, ale wszystko było 
napróżno. Powziął więc przekonanie, że to jest pomie­

szanie zmysłów, a nie prosta choroba nerwowa i postę­
pował więc stosownie do tego. Puszczenie krwi okaza­
ło się bezskuteczne,n. Oświadczył więc, że potrzebuje — 
złożyć konsylium a prócz tego, że choroba wymagać bę- 
(Izie tych okropnych wygód niezbędnych w traktowaniu 
obłąkanych. Przedewszystkiem trzeba było mieć jak te 
mówią pacyentkę pod ręką. Nie mógł on jój całego po­
święcać czasu, u z resztą i wdowa podobnój ofiary nalo' 
życie wynagrodzić nie była w stanie. Zaproponować 
więc co każdy z nas na jego miejscu byłby niezawo­
dnie uczynił, aż, by oddać chorą do Bonifratrów.

„— I stan jój zawsze taki s a m ? — spytałem słaby*1 
głosem,—  niepoznała dotąd swej matki?

„ Nie, odpowiedział doktór. Nie miała dotąd ani je* 
dnój chwili przytomności umysłu. Jeżeli nie jest wary*1'  
ką to przynajmniej została idiotką. Gdyby o niój ni« 
myślano umarłaby z  głodu. Nie mówi prawie słoW*- 

ają. ją jak dziecko, nie daje żadnego znaku pr*T' 
tomności umysłu. Obojętna na wszystko co się koło nióJ 

zieje. Słysząc, co matka o niój opowiada, myślałbyś łe 
organizm zaprzestał swój funkcyi pod względem przej' 
mowania wrażeń, gdyby pewien rodzaj boleści, która s*ł 
objawia przez napady według mnie najniebezpieczniejsza 
Meświadczył że cierpi, a zatem źe czuje. Takowy*11 
napadom podlega kilka razy na dzień: dochodzą 0,10 
prawie do wściekłości, o ile sądzić mógłem z opowi*' 
dania, w miarę jak się jój konwulsyjnym szamotanie1*1 
stawia przeszkodę.

(Dalszy ciąg nastąpi).



C Z A S .
bardzo wygodnym; brakuje mu nawet wody, ale Francu 
zi łatwiej umieją sobie poradzić niż Anglicy. Niewygoda 
przyczyni się zapewnie da prędkiego wysłania awangar­
dy do Adryanopola. Dywizya admirała Bruat stoi pod Gal­
lipoli, gotowa do przewiezienia w potrzebie brygady pie­
choty do Warny. Marszałek de St. Arnaud miał dziś z Mar­
sylii wypłynąć. Piszą z Brighton, źe w ostatnią niedzielę 
orle miasto znajdowało się w kościołach i modliło za 
dobre powodzenie wojny. Zapał ma być wielki. Tożsamo 
diieje się we Francyi.

P a ry ż  29 kwietnia 
W tych dniach, korespondenci wynaleźli ciekawą nowi­

nę: kryzys ministeryalną! I Kryzys ministeryalna w dzi­
siejszym rządzie!! Do tśj korespondencyjnej zabawki mia­
ło dać powód nieukontentowanie Cesarza na p. de Persi- 
gny za nieład panujący w administracyi wewnętrznej 
Nieprzyjaciele rządowi widzą wszędzie nieład: wministe- 
ryum wojny i w ministeryum spraw wewnętrznych, a nie 
spostrzegają nieładu w swych głowach. Wynaleziona no­
wina tłumaczy się zawsze brakiem nowin. Wszystko tu 
cicho i dobra nowina nie łatwo się natrafia. Mamy je­
szcze czas chłodny, ale połączony z deszczem, który rol­
ników i obawę publiczną uspokoi. Bale robią ostatnie po- 
drygi, podrygi gwałtowne. W karnawale nie było tyle 
zabaw prywatnych jak dzisiaj. Giełda jest ciągle pełna, 
bo tam tylko chodzą nowiny, nowiny wszelkiego rodzaju, 
zwykle cudaki. Mówią, źe rząd myśli ogłosić wkrótce no­
wą pożyczkę.

Instrukcya procesu Montalemberta do niczego nie pro 
wadz', dla bruku świadków. Ci co nie wiedzą, nie mogą 
dać dowodów; a ci co coś wiedzą, nic nie mówią.

M on ito r  donosi, źe emigranci francuzcy na wyspie 
Jersey, zrażeni spokojnością Francyi, zażądali od rządu an­
gielskiego wysłania ich do Stanów-Zjednoczonych. Isto 
tnie spokoiność Francyi jest zupełna. Spiski zostały od 
kryte i spłoszone. Odkryty nowy spisek w Dijonie pod 
tytułem: S o c ie te  des bons con seils, dopełni spłoszenia. 
We Francyi, samowładność ma zwykle wolne ręce, kie­
dy wolność grozi zwykle niebezpieczeństwem. Cesarstwo 
zwiedzili wczoraj Inwalidy, skąd Cesarz udał się pieszo 
do ministeryum spraw zagranicznych, na plac de la Con­
corde i plac St. Germain l’Auxerrois. C esarzow a p rz e je ­
chała stępą po bulwarach.

Z okazyi proponowanej podróży Króla belgijskiego do 
Mons, Cesarz zamierza wysłać do tego miasta, dla kom- 
p'imentowania monarchy, dwóch dygnitarzy swego dwo­
ili. Traktaty handlowo-literackie zawarte z Belgią są bar­
dzo korzystnemi dla Francyi. Opierając się na nich, to­
warzystwo autorów dramatycznych wysyła do Brukseli 
fljenta, który ma dozierać akuratności opłat należących 
się autorom francuzkim za sztuki ich grane w Belgii. 
Sztuka les  R u sses  p e in ts  p a r  e u x  m em es, grana w tea­
trze Porte St. Martin, nie podobała się dla tego, źe przed­
stawiała zbyt wierny obraz Rosyi.

L w ó w  2 7  kwietnia. Zaraza bydła  ustała  zu p eł­
n ie , i od ostatniego doniesienia przed miesiącem nie 
pokazała się w ięcej.— W  przeciągu zaś sześciu  mie­
sięcy , w  których g ra so w a ła , dot<cęła w  ogolę 1 5 2 4  
sztuk bydła, z których tylko 3 5 0  w yzdrow iało , 1 1 1 7  
padło, a 5 1  jako zarażonych dobito. Oprócz tego za­
pobiegając zarazie dano na rzeź 1 0 7  sztuk, i obró­
cono w pożytek. Przem yski obwód najw ięcej ucier­
p ia ł , bo tu panow ała zaraza w  1 4  m iejscach, po­
tem w Stryjskim w 1 0  m iejscach, po innych obwo­
dach 2  miejsca w  Bocheńskim , 2  w B ukow inie, 2  
w  Lwowskim  obw., 1 miejsce w Brzeżańskim  i 1 
w  Tarnowskim podlegały za ra z ie , w ięc w  3 2  miej­
scach w 7  obwodach na stan ogólny 1 0 ,4 8 2  sztuk  
bydła .   (G . L .)

W ied eń  2  maja. H era ld  p isze: Austrya zdecydo­
w a ła  się stanow czo. D. 1 9  kwietnia zobow iązał się  
Cesarz Franciszek J ó z e f naprzeciw  zachodow i, zająć 
bezzw łoczn ie  Grecyą wojskiem Iądowem i morskiem 
przez Skadar, P rew ezę lub V 0 I0 ; podobnież stłum ić 
w szelk ie  ruchy w Czarnogórze. Prusy pójdą za przy­
kładem A ustryi. Postanowienia te w łaśn ie  spow odo­
w a ły  księcia Cambridge do podróży do W iednia. 
K r e u z tg  pisze z tego powodu: N iew ierzym y w pra- 
w dę tego doniesienia. M ianowicie iż ze  źródła  do­
brze poinformowanego dowiadujemy s ię ,  że pogłoska  
rozpowszechniona po dziennikach angielskich jakoby 
A ustrya zam ierzała interw eniow ać w  Czarnogórze, 
zupełn ie jest bezzasadną.^

—  Na posiedzeniu wajnem tow arzystw a żeglugi pa­
rowej na Dunaju w  d. 2 8  kwietnia odbytem , w yk a­
zano 6 6 0 ,0 0 0  z ł n i e d o b o r u  przypisyw anego g łó ­
wnie wypadkom wojennym na w schodzie. Z e w zględu  
na ten niedobór, administracya tow arzystw a upowa­
żnioną zosta ła  do starań a się  u rządu, aby d ozw o-  
louem było  zmieniać taryfę op łaty  od przewozu Du­
najem osób i towarów w miarę potrzeby. T ow arzy­
stw o posiada już i tak monopol} gdyby mu zaś układ  
dowolny taryfy s łu ż y ł ,  tow arzystw o stałoby się  sa ­
m owładną panią żeglugi na Dunaju i handlu w zd łu ż  
tej rzeki. L lo yd  który z zasady przeciw ny jest w sze l­
kiemu m onopolizowaniu, domaga się w  energicznym  
artykule zniesienia monopolu tow arzystw a , a zarazem

i taryfy, którą w spółzaw odnictw o samo jedno najle­
piej regulow ać i zmieniać może.

łSalzb. Z/tg  donosi, że  w  tych dniach nakaza- 
nern zostało  wytknięcie linii kolei żelaznej skarbowć 
z Lamb ich przez Vocklabruck, Vocklamarkt, S tra ss-  
w alchen , S eck irc łrn , dolinęFischbach do Salzburga. 
Kolej z  Szegedyna do Tem eszwaru ju ż  rozpoczęta 
zosta ła  w  robotach ziem nych i w  jesieni 1 8 5 5  ma 
być otwartą.

M arszałek  hr. Hadecki jln y  gubernator Lom - 
bardyi i W enecyi odjechał w  poniedziałek koleją do 
W erony.

— N a pamiątkę zaślubin J . C. M ci wybito medale 
srebrne wartości kruszcu i  ,• g  tudzież sp iżo ­
we. Z  jednej strony są popiersia obojga N. P aństw a, 
z drugiej napis.

—  N a balu danym przez miasto W iedeń w  niedzie­
lę, znajdow ało się około 1 2 0 0 0  osób.

ft 0 s S y  a.
W a r sz a w a  2  m ija. Na skutek rozporządzenia naj­

w yższej c. k. w ła d zy  policyjnej, w zyw a niniejszem  
c. k. Konsulat jeneraloy austryacki, w szystkich au - 
stryackich poddanych, przebyw ających w K rólestw ie 
Polskiem , by niezaniedbywali prolongowania w  cza ­
sie w łaściw ym  sw oich paszportów, gdyż przekro­
czenie terminów paszportem określonych, odpowie­
dzialność za sobą pociąga. (K . W .)

— Następujący w yjątek z  raportu p. w ice-adm i 
ra ła  Ham elin, dow odzącego g łów n ie  eskadrą fran­
cuską nâ  morzu Czarnem , do ministra francuskiego 
marynarki, ogłoszony w  M o n ito r ze , je st o tyle cie­
kaw ym , że  tłum aczy w  pewnej części postępowanie 
floty, sprzymierzonej w zględem  O dessy, a przynaj­
mniej podaje przyczyny, które domyślać się pozw a- 
lają, czemu bombardowanie nastąniło. Otóż co pisze  
admirał Hamelin:

U burty okrętu Vilie de Paris na przystani w Batschi 
10go kwietnia 1854 r.

Fregata parowa angielska „Furious" udała się  
b g o  b. m. do O dessy, aby zabrać konsulów naszych  
i tych zp osro  naszych krajow ców , którzy sobie życzyć  
mog i opuścić miasto «a nadejściem nieprzyjacielskich  

? RoiSy ,i- „Furious" w rócił wczoraj, a jeżeli 
W Ekscelencya zech cesz  rzucić okiem na raport ko­
mendanta tej fregaty, przekonasz się, że pomimo par- 
amentarskiego paw ilonu, który p ow iew ał na frega­

cie i w  jaką także zaopatrzoną b y ła  łó d ź  embar- 
kacyjna, baterye O deskie, których liczba p ow ięk szy ła  
się znacznie od ostatnich w ypadków , strze liły  zdra­
dziecko siedm razy z d zia ł kulami na tę samą łó d ź  
am bsrkacyjną, która dopiero co o p u śc iła  b yła  w y ­
brzeże Qguai) i w ła d ze  portowe. Jest to p ostępo­
wanie jakiego niemamy przykładu w  historyi wojen 
narodów cyw ilizow anych: trzeba się  w rócić aż do 
r. 1 8 2 9 , aby znaleść fakt, mający z pow yższym  a -  
nalogiy. W  tej epoce dej algierski postąpił sobie po­
dobnież z okrętem „Provence" ( a  je szcze  b y ł to o -  
iręt a nie proste c z ó łn o ) , a wojnę prowadziliśmy  
w ów czas z barbarzyńcami. Adm irał Duadas i ja  
irzedsięw eźm iem y ostre kroki, jakich w y m iga  ta­
lie postępowanie."

— Dziennik In depen dan ce  um ieszcza list pisany 
przez oficera z garnizonu Odeskiego, w  którym spra­
wa fregaty „Furious", będąca pierwszym  nieprzyja­
cielskim krokiem m iędzy flotami sprzymierzonemi a 
lo sy ą  iia morzu Czarnem, w  innem nieco przedsta­

wiona je s t  św ietle. Bezstronność nakazuje nam umie­
ścić w ersyą rosyjską tego smutnego faktu:

„D nia 2 7 g o  marca (8 g o  kwietnia o godzinie 6tej 
z rana) „Furious" parowiec wojenny marynarki kró- 
lew sko-angielsk iej przybliżył się  do tamy tak z w a ­
nej Kwarantanny, w  porcie Odeskim nie zatknąw szy  
parlamentarskiej bandery. Chociaż kapitan dow odzący  
w  porcie m iał rozk az, aby strzelać czerwonemi ku- 
lim i na okręty wojenne angielskie, postanow ił jedna­
kow oż w strzym ać się  od w ypełnienia rozkazu na­
tychmiast, w  przypuszczeniu, że parowiec może nie- 
w iedzieć o w ypow iedzeniu wojny Rosyi przez Anglią. 
„Furious" zarzu cił kotwicę, sp u ścił na wodę szalupę 
i w y s ła ł  ją do portu z banderą parlamentarską. Ko­
mendant portu p o s ła ł natychmiast sw ego  adjutants 
na spotkanie szalapy. Oficer będący na niej, ośw iad­
c z y ł ,  ż e  przyjeżdża po konsulów francuskiego i an­
ie lsk iego . Odpowiedziano mu że  ci panowie odda- 

wna opuścili O d essę , że przeto w zy w a  się  statek  
aby się  oddalił natychmiast. Poczem  szalupa zaw ie­
szoną zo sta ła  napowrót u burty parostatku a bandera 
parlamentarska pierwej jeszcze z niej zdjętą zosta ła . 
W szak że zamiast odpłynąć, r°zpoczęto na okręcie 
zdejm ować p lin y  bateryj W tedy to dopiero w  celu 
uprzedzenia F u r io u s , strzelono do niego po trzykroć 
samym prochem , a nakoniec posłano mu kulę w  j e -  
dao z kół machiny. F u riou s  oddalił natychmiast."

— Po nabożeństw ie odbytem w  kaplicy pałacu z i­
m owego w  Petersburgu z okazyi szczęśliw ie  uskute­
cznionej przepraw y za Dunaj, deputacya ze szlachty  
gubernii petersburgskiej przedstawioną b y ła  Cesarzo­
wi i z ło ż y ła  mu adres podpisany prjsez m arszałka  
szlachty księcia Potiemkina, tudzież m arszałków  po­
w iatow ych Bezobrazow a z Petersburga, C zogłoko-

w a z Schltisselburga Platonow a z  C arsk iego-S io ła , 
bar. F n ed en k s z Jamburga, Tom iłow a z N o w o -Ł a -  
d ogi, S in ow iejeu a  z Peterhofu, Bloka g Gdowa i 
Turana z Ługi. A dres ten brzmi:

„N. Panie! Szlachta gotow a zaw sze sk ład ać ofiary 
na ołtarzu w  usługach tronu, czuje się być ży w iej  
jeszcze  zagrzaną w uczuciach poddaństwa i gorliw o­
ś c i ,  przez potężne s ło w o , które W . C. M ość raczy­
łe ś  oznajmić w m anifeście, chw ytając za oręż w  o -  
bronie w iary i honoru państw*. Przejęta temi uczu­
ciami szlachta gubernii S t. Petersburgskiej gotową  
jest pośw ięcić życie i majątki sw oje i uprasza o do­
zw olenie w ypełnienia życzeń sw oich : 1 )  dziesiątą  
część  rocznych dochodów ośmiela się ofiarować na 
bieżące koszta wojenne w  ciągu całej teraźniejszej 
wojny; 2 )  za przykładem  wiekopomnego r. 1 8 1 2  u -  
tw orzyć o d d z ia ł, któryby stan ął w  pierw szych sz e ­
regach wojowników. D ozw ól o w ielki monarcho, na 
to co Ci aiesie nasza najgorętsza i wrodzona m iłość  
poddańcza. Szlachta rosyjska przyw ykła  w  dniach 
próby wezwaniom  sw ojego C ara, w  św ietny odpo­
w iedzieć sposób. W  dniach takowych myśli ona tylko 
o w ypełnieniu  św iętych  obow iązków  sw oich  i pomna 
onych, w o ła  z okrzykiem radości: „W  obronie pra­
w osław n ej w iary i ojczyzny idziem y w szy scy  za Ca­
rem." Cesarz p rzyją ł deputacyę najuprzejmiej i ka­
z a ł  podziękow ać sz lach cie , ale zarazem ośw iad czy ł, 
iż nateraz niema jeszcze potrzeby tw orzenia korpusu 
wzm iankowanego.

Kraje Nadbałtyckie.
O flocie bałtyckiej następujące są doniesienia: A d ­

m irał Napier przybył do Stokolmu 2 4  kw ietn ia , na­
zajutrz m iał posłuchanie u króla, a po śn iaoaniu , na 
które b y ł zaproszony do koła familijnego królew ­
skiego, opuścił tegoż dnia stolicę i udał się  na flotę. 
Pod Elfsnsbben tuż przy Stokolmie sta ła  flota jego  
składająca się z 1 2  okrętów lin iow ych , 2  fregat, 
15  korwet parow ych i w ielu pomniejszych statków. 
Admirał francuski Parseval ma z flotą sw oją przybyć  
między 2 8  a 3 0  kwietnia i p o łączyć  się  z admirałem  
Napier. Dnia 2 7 g o  przybył on do Deal i w z ią ł tam 
rotmanów, a 2 8 g o  widziano p łynące wielkim Bełtem  
cztery okręty wojenne zapew ne z floty adm irała P ar­
seval*.

M ów ią o now ych lupach morskich na Bałtyku. I 
ak w  dniach 1 1 ,  1 5  i 1 7  kwietnia A nglicy w zięli 

trzy fińskie okręty: bryg „Dido" kapitan Holmborg 
z Uaumo w iozący  t»m 2 0 0 0  beczek (to n ) so li, bryg 
„Ida" kap. Steen z H elsingfors w racający z B razylii 
z blisko 3 0 0 0  workami kaw y, i bryg „Patriot" kap. 
Bockelm ann z Gamla Carleby p rzy b y w a ją c y  z  Lon­
dynu z 9 0 0  tonami soli.  >

G a z. W eser. podaje liczbę w ojsk rosyjskich nad 
odnogą fińską na 5 0 ,0 0 0 .  Rosya następnie naka­
za ła  w ystaw ić  6 0  ło d z i kanonierskich, które już 
bliskie ukończenia i po których spodziew ają się  w ie l­
kich p rzy słu g , gd yż drobne te statki w ięcej nieraz 
szkodzą nieprzyjacielow i niż ogromne okręty wojen­
ne. Poniew aż łod z ie  w łaściw em i są statkami dla 
obrony brzegów  a do dalekich podróży nieprzyda­
tne, przeto llo sya  matu przed Anglią korzyść, w szak ­
że utrzym ują, iż  adm. Napier polecił swoim statkom  
parowym daw ać szczególn iejszą uw agę na te drobne 
rosyjskie statki. Cesarz nakazał szybko urządzać 
telegrafy z Petersburga w zd łu ż  brzegów  Finlandyi.

T u r c y a.
W  jednym z listów  „Lekarskiego Tygodnika w ie­

deńskiego" je s t  mowa o okropnościach wojny w  D o-  
bruczy. Ż ołn ierze rosyjscy, mówi korenspondent, nie 
dają pardonu; w M a rz y  nie i H irsow ie, tudzież w  o -  
kopach C zernawody i Karassu w ycięto w  pień s k ła ­
dających broń żołn ierzy z a łó g , dla tego też żo łn ie ­
rze tureccy m ianowicie zaś E gipcyanie w alczą  z za ­
ciętością i do ostatniego trzym ają, a niepoddadza sie  
choć s i ły  nieprzyjacielskie w idocznie sa przew ażne  
Po dzień 1 7  kwietnia stracili Turcy w  D o V u czy 3 ? W  
regularnego a 1 4 0 0  nieregularnego żo łn ierza  częśc ią  
w  A y .* częśc ią  zaś w  jeńcach. Rannych na linii 
ze  oynstryi do K ustendiie było  po dzień 1 4  k w ie -  
tnia 5 * 1 ,  a w ięk sza  ich część  tak c iężk o , że n ie-  
będą dłużej w ym ig a ć  opatrywania. Przed H irsow ą  
i pod K arassu c ia ła  poległych le ż a ły  jeszcze n iepo- 
grzebane, prędzej sprzątają nawet ścierwo końskie, 
gd yż chciw i łupu B ułgarow ie zdejmują z koni zabi­
tych nie tylko s io d ło , ale i skórę, zostaw iając reszt­
ki na pastw ę orłów , psów i świń.

—  Czytamy w dziennikach wiedeńskich: Podróżni 
przybyli ostatnią okazyą morzem z O dessy opow ia­
d ają , iż w  dniu 1 9  kwietnia w idzieli na w ysokości 
Odessy bitwę morską między ̂ wojennym statkiem an­
gielskim i korwetą rosyjską. Kapitanowie morscy po­
tw ierdzają to zdarzenie. K orw eta rosyjska b y ła  już 
bliską zatonięcia i zaprzesta ła  ogień w  chw ili kiedy  
wzmiankowani podróżni mijali ją; poprzednio tylko  
słyszan o  silną kanonadę oba tych okrętów.

__  W e d łu g  doniesień z Soliny z dnia 1 8  k w ie­
tnia, 8 0 0 0  Rosyan stoi w  okolicy dla strzeżen ia  ujść  
Dunaju. Przy samem ujściu g łów n ego  ramienia w zn ie­
siono dw ie reduty i uzbrojono je  4m a bateryam i. Z e -
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gluga by ła  jeszcze nfecałkiem zatamowana, ale czy­
niono juź  przygotowania do zamknięcia jej' zupełnie i 
w  tym celu w samem ujściu leżało kilka starych 
statków, a p& brzegach wory z piaskiem i kamienie 
przygotowano, które w  danym razie złożone bąd^ 
na statki i takowe zostaną zatopione. W szakże  po­
przednio już zastawiono koryto zaporami z słupów 
wbitych w dno rzek i ,  zostawiwszy małe tylko przej­
ście dla statków pomniejszych, które również ca ł­
kiem zostanie zaparte. Kilka wojennych statków floty 
francuzko-angielskiej k rąży ło  w pobliżu ujścia.

— W  Gallipoli rozstrzelano trz ch żuawów za to, 
że się dopuścili n eprzyzwoitości względem kobiet 
tureckich i na ofice> ów chcących ich pohamować, rzu­
cili się i zranili ich.

— Parowiec turecki „Medżidżie“ który przybył 
do Stambułu 18go kwietnia , przywiózł wiadomość 
o porażce 52000 powstańców któremi dowodził P a -  
pakosta. W ojska tureckie pobiły ich na g łow ę pod 
Arm ro w bliskości Volo. D. 11 t. m. przywódzcy 
powstrńców Grizanis i Bardekis porażeni zostali przez i 
wojska rządowe i stracili w tern spotkaniu 1 0 0  ludzi. 
Powstańcy pootwierali więzienia kryminalne w N au- 
plii i Kalamata w królestwie greckiem, a uzbroiwszy 
więźniów w ysłali ich za granicę w posiadłości tu­
reckie.

K sięstw a Naddunajskie.
P ressa  donosi z Bukaresztu 527 kwietnia, iż w ko­

ściele katolickim w Bukareszcie odbyło się na dniu 
524 kwietnia r. b. nabożeństwo zokazyi zaślubin Ce­
sarza  Franciszka Józefa, na którem w ładze rosyjskie 
nie były obecne, co wielkie w mieście sprawiło  w ra­
żenie. Książę Paskiewiez p rzyby ł tam 525go w  po­
łudnie zwiedziwszy poprzednio okolice naddunajskie. 
Ksfążę zas trzeg ł  sobie wszelkie uroczystości p rzy j­
mowania. Baron Budberg w yjeżdża do Hermanstadtu, 
gdzie ślub jego się odbędzie. Dnia 523go zgorzała  
w Bukareszcie znaczna fabryka wódek i 1 0 0  wo­
łów , które wzięto przed kilką dniami na wywary. 
Z n a d  Dunaju tyle wiadomo, iż od kilku dni zupełna 
cisza w obu nieprzyjacielskich obozach, nawet uci­
ch ły  baterye rosyjskie, które z wyspy naprzeciw S i-  
Iistryi położonej nieustannie d aw a ły  ognia do tej 
twierdzy; przekonano się bowiem, iż tym sposobem 1 
żadnego nie osiągnięto skutku, prócz spalenia kilku 

^ “" p r y w a tn y c h .  Doniesienia o zupełnem zgorze­
niu Silistryi są  p rzesad zon e. O becna ch w ila  ciszy 
jes t  w sz a k ż e  ty lko p rzygotow aniem  do silnego  sztur­
mu jaki ma być na tę tw ierd zę  w krótce p rzy p u szczo ­
ny. Donoszą bowiem z Galaczu i Braiły , iż wyspa 
naprzeciw Silistryi, z której bito niedawno z dział, 
zostanie ufortyfikowaną nowemi szańcami i bs terya- 
mi, by skuteczniej przeciw twierdzy stamtąd działać 
można było. W  tym celu w ysyła ją  8 0 0  murarzy na 
wozach do K alaraszu; z&pewne do dziś dnia ca ła  
robota ju ż  gotowa; spodziewają się też, iż na ten 
dzień stanie już jen e ra ł  Liiders z korpusem swoim 
oblężniczym pod Silistryą. Z  ruchów armii rosyj­
skiej w Księstwach wnoszą, iż książę Paskiewiez 
nie zadowolony z dotychczasowego działania księcia 
Gorczakowa; najmniej tylko pojmują opuszczenie M a­
łe j  W ołoszczyzny, które nastąpiło zapewne dla tego, 
aby ca łe  s i ły  jen e ra ła  Liprandi mogły zwrócić się 
ku Oltenicy.

Pod dniem 528 donoszą z Bukaresztu, iż książę P a -  
skiewicz dozwolił na wywóz zboża z Księstw t*k 
w górę Dunajem jak i przez morze Czarne wszyst 
kim statkom austryackim, które stoją w korycie Su- 
liny. Gdy wszakże ujście tej odnogi dunajskiej za ­
parte, przeto statki muszą korytem i ujściem Kilii 
płynąć.

—  W ed łu g  najświeższych obliczeń urzędow ych, k ra je  korony 
pruskićj liczą bezm ała 17 milionów m ieszkańców, z k tórych
1 4 8 .0 0 0  n a l e ż y  do stanu wojskowego; z tych 1 0 ,3 6 0 ,0 0 0  ewan- 
gielików, 6 , 3 3 3 ,0 0 0  ̂ katolików, 2 2 7 ,0 0 0  żydów. B erlin  ma
4 2 0 .0 0 0  ludności. W  prowincyj nadreńskiój przypada na  m ilę | | 
5 9 1 3  m ieszkańców, w Poznańskićm 2 5 1 9 , w P rusiech  w łaśc i­
wych 2 1 0 8 . Poznańskie na 53 6  %  m il □  liczy 1 ,3 7 0 ,0 0 0  
mieszkańców. P ru sy  właściwe na 1 1 7 8  mil Q  2 ,5 8 3 ,0 0 0  m ie­
szkańców.

—  W  F rankfurcie  nad Menem wielki m iędzy p łcią  p iękną po­
płoch. W ielu  osobom przy czesaniu zostały całe warkocze w rę ­
k u , jak b y  je  od głowy odjął. Policya wyznaczyła 1 0 O złr. na 
wykrycie sprawcy, k tó ry  tamtejsze panie pozbawia najpiękniej- 
szój ozdoby, gdyż lekarze uznali i i  włosy jak im ś gryzącym  p ły ­
nem m usiały być zmaczane. Co wszakże najdziw niejsza, to  iż 
żadna z osób warkoczy Pozbawionych, nie uczuw ała najm niej­
szego palenia skóry, co m usiałoby koniecz ie n a s tą p ić , gdyby 
w łosy jak im  kwasem  mocnym były zwilżone. W  ciągu kilku  dni 
-o 39 takich  wypadkach polieya 8ię dow iedziała , a  je s t  zapewne 
ich w ięcć j, tylko się z tćm  nie wydano.

Mrzyjecliali do Krakowa: od dnia 3go do dnia -Igo maja; 
Józef Dubiecki z Polski Salomea Oauohowska zo Siedlec. Erazm 
Korytowski, Józef Breuer, Włodzimierz Ragocki, Bronisław Raroult 
z Wiednia. Feliks B z o w s k i  ze Stjoza. Zygmunt hr. Romer z Ocie- 
ki. Marceli Zuk S k a r z e w s k i  z Gródka. Edward Grodkowski, Te­
kla Jordanowa z Pruchnika.

W y je c h a li ;  Stanisław Kotarski do Paryża. Tomasz W awrzyń­
ski, Ludwik Heer, Koloman Wollenhaupt, W it Wollenhaopt, Józef 
Ligocki do Prus. Jakób Dzi£gielo*8kj do Wiednia. Karolina W oj­
narowska do Działoszyna. Stanisław kg. Jabłonowski do Neuti- 
ozannu. Wiktor Tetmajer, Olimpia hr. Siemińska, Józef Zawadzki 
do Lwowa. Jan hr. Stadnicki do Tarnowa.l
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k r a k o w sk i 4go maK  Banknoty, austr. ż. 8 3 '/3 pl. 81%. 
ski knrant i .  U l 1/., pl. 1 1 1 .—Rabie srebrno nowe i .  104.—

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń . K u rta  telegraficzne  « dnia 4g0 maj a . _  M oUiiki 

6 -pr. 8 6 . — Metaliki 4 7,-pr. 77 . _  Hetsalifci 4-pr. 7 0 ’/,. — 
4-pr. e 1850 r. 93. — 2 ‘/,-pr. 48’/ , , .  — 1-pr. 19% 1 ciągn.— 
1 1830 r. 250, 302. — Augebarj 1377,. — Londyn 13 kr. 25. — 
Paryż 162 7 ,.—Akoyo Bankowo 1 1 7 4 .— Akoye koi. żel. półn.—
F erd y n . . — Pożyczka a r. 186j lit A  ( B  .
Ost-Donao Dampfsch.—

K u rs ki
Praski Karani a. n u , ,  »u .  —Kable srebrno nowe 
pl. 103. — Cwanoyjiery nowe ż. 111, pl. 110. — Cwan- 
oygiery stare ż. 110 pl. 109. — imp0ryały  ż. 35 12, pi. 35.— 
Dukaty austr. i bolond. i .  21 — p| ,  3 0  _ 2Qfrankowe i ,  3 5  —
pl. 34 —. Listy sast. poi. ż. 92% pf. 9 2 7 . .— Listy Zast ja lic . 
i .  937 , pl. 9 37 ,.

K u rs lw o w s k i  d. Igo maja. Dnkat holend. 6 ałr. kr. 13.— Du­
kat cos. 6  alr. 17 kr. — Półimporyał ros. 10  ałr. 52 kr. —

, Rubel ros. 2  alr. 7 kr. — Talar pruski 2  alr. 2  kr. — Pol­
ski kurant i riigoiosfotówŁa 1 alr. 32 kr. — Kurs listów sast. 
w fa l. stan. Iiwiytnoio kredytowym: Knpiono prócz kuponów 100
po  a l r .  91  k r .  4 5  w  m k .  —  S p r z e d a n o  lO O  p o  e l r .  —  k r . ---------
D a w a n o  a a  l O O  a ł r .  —  k r .  — .  —  Ż ą d a n o  a ł r .  —  k r .  __ .

K u rs w ie d e ń sk i i  d. 3go maja. Metaliki 83. — Nowa p o ży ć . 
7 6 7 , . —Akoye Banku Wied. 1190.— Akoye kolei doi. pól. 213'/,. 
Agio od rfota 4 0 od srobra 3 0 ' / , .— Oblig. uwoln. grunt. 85%. 
Nowa pożyczka 1854 r. 87%.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  D nia 2  7 kw ietn ia zaw inął do portu  Portsm outh  okręt wo­

jenny  p rusk i „G efion“ o 84 działach, dowodzony przez kommo- 
dora Sc.hródera, k tó ry  p łynąc z K onstantynopola, oddał depesze 
posłowi pruskiem u w L ondynie i u da ł się do G dańska. Ofice­
rowie morscy na „Gefionie“ opowiadali, iż na  wysokości L izardu  
spotkali m aleńki parowiec ang ie lsk i, zdawało im się że „Cen-
ta u r u o 6  d z ia łach , k tó ry  z dala u,  , u 1 • > flagę pruską za rosyi-
sk ą ,  (p ru sk a  flaga b ia ło -czarna, rosyjska b iało zielona) i z ca­
łym pędem  podwojnój sity  parowćj z odkrytem i lukam i działo- 
w em i, zb liży ł się do „G efionu“ , a poznawszy swój b łąd , g rze­
cznie pozdrowiwszy kom m odora , zw rócił się napowrot. Kommodor 
Schroder ujrzawszy przygotow ania sta tku  ang ie lsk iego , mniemał, 
że w czasie podróży jeg o  w ybuchła wojna m iędzy A nglią i P ru ­
sami i podobnież sposobił się do w a lk :, pók i om yłka się nie 
wydała. Oficerów pruskich  najw ięcój zadziw iła nie odw aga, ale 
nawel zuchw ałość, z ja k ą  6 -działow y okręcik  chciał zaczepić 
8  4 -działow ego olbrzym a.

K u rs w r o c ła w s k i  z dnia 3go maja. Banknoty austr. 73%, ż. -  
Banknoty poi. 90% , ż.—Listy zastawne polskie dawno 82% ż.— 
nowo— ż. — Listy zastawna poznane. 4-p r. 99’ . ,  ż . . — dto 
3 7 ,-p r . 9 0 i7 ,3 ż . — Kolei K rak .-górno-ssląska d.

N 9 5 4 0  f i  ł  [ a  g  S  ( 2 - 3 )

des k . k. F inan% m inislerium s vom 2 7  A p ril 1 8 5 4
wegeu zeitwediger Gestattung der zollfreien 

Einfuhr einiger Gattungen von Getreide und Hulaenfruch- 
ten iiber das Zollamt Węgrzce.

M it a. h. Entschliessung vom 25 . A pril 1 8 5 4 . haben Seine 
k. k. apostolische M ajesta t a llergnadigst zu befehlen geruh t 
dass bis E nde des M onats Ju n i d. J . die zollfreie E infuhr von 
Itoggen , G ersten, H afer, W eizen , E rbsen, L insen und Bohnen 
fiber das Zoljam t W ęgrzce bei K rakau  g esta tte t werde.

I Diese a. h. A nordnung h a t m it dem T age in W irksam keit 
zu tre ten , an welchem  das Zollam t W ęgrzce von dieser a. h. 
E ntsch liessung  in  K enntniss kommt.

R e s k r y p t
ces. kró l. M in isterstioa  S k a rb u  z  dn ia  2 7 go kw ie­

tn ia  1 8 5 4 .
tyczący się czasowego dozwolenia wprowadzenia bez 

opłaty cła niektórych gatunków zboża i ziemiopłodów 
strączkowych przez Urz;,d Celny w Węgrzcach.

Najwyższćm  postanowieniem  z dnia 2 5go kw ietnia 1 8 5 4  r. 
Je g o  C. K. Apostolska M ość najłaskaw ićj rozporządzić raczył, 
aby do końca m iesiąca czerwca b. r. wprowadzenie bez opłaty 
cła  żyta, jęczm ienia, owsa, pszenicy, grochu, szoczewicy i fasoli 
przez U rząd Celny w W ęgrzcach [przy Krakowie dozwolone

w Am**'eJsz®uaj wyższe rozporządzenie w stąpi w działalność z dniem, 
orym U rząd Celny w W ęgrzcach o powyższem najwyższćm 

Postanowieniu zawiadomiony zostanie. £ 3 9 3 )
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*  Drakami Czasu.

>W biórze c. k Towarzystw* Oospod.-Roln. Srakowakie- 
„  —.  go przv ulicy SzewskióJ Ner 33 5  snr*oił«l« z a  «» 
M C Z l f N A C Z B I I W O A A  i  B I a Ł a  na

Rajgras a n g ie ls k i ................................... f u n t a ,
Irawa Tymoteusza . . . .  ga.niec złr. 1
Trawa M io d o w a .............................................. %
Kostrzewa O w o z a .............................................
Mieszanka z koniczyny b iałej, tymoteusza i

trawy miodowej .............................................
Esparsetty .....................................................f u u 't
Buraki pastewne mięszar.e . . . .  „ 3 7  ■

W razio przesyłki pocztą, dodaje się po kr. 3 za opakćw aoieTriz  
każdym garncu i dwóch funtaoh. ( 3 6 5 -  6  6 )

' ' — —— — ——— — -------— . ' , . . ą i - y .  .

Przegląd Polityczny.
- „ , ,  . „  W i e d e ń  3 maja.
<n Bombardowanie Odessy zaczęło się i skończyło 22go 

me zaś 23go. Z raportów urzędowych dowiadujemy Sie 
że pałac księcia Woror.cowa ocalonym został i źe miasto 
mało ucierpi lo. Na przedmieściach szkody są znaczne 
Jedno z nich Perewoz całkiem spalonem zostało.

Listy z Cattaro donoszą, źe wojsko austryackie gotuje 
się do pochodu. Jedni mówią źe wkroczy do Hercego­
winy, drudzy źe idzie naprzeciw Czarnogórcom. Pierwsze 
przypuszczenie jest podebnem do prawdy.

N. Państwo zabawią tu jeszcze dni kilka. Cesarz dał 
rano posłuchanie wielu osobom.

D epesze telegraficzne.
T r y e s t  3go maja. Fregata żaglowa angielska .Dia­

mond* przybyła tu dzisiaj po księcia Cambndge, wszakże 
ten juź był odpłynął parowcem „Lloyda* do Korfu.

K o n s t a n t y n o p o l  24go kwietnia. Obrzęd zaślubin 
Jmci Cesarza Austryackiego obchodzonym tu był uroczy­
ście. Baterye rosyjskie przy ujściu Saliny ostrzeliwane 
były przez oddział floty połączonój. Wojska francuskie 
jeszcze tu nie przybyły.

M a r s y l i a  29 kwietnia. Według doniesień z Konstan­
tynopola z 20go b. m. część wojsk francuskich udała się 
do Adryanopolu. Omer pasza pozostał na dawnem swo- 
jem stanowisku; wydał on niezmiernie surowe rozporzą­
dzenia względem wojsk nieregularnych. Rosyanie znajdo­
wali się w Karassu. Okręty francuskie „Magelan* Ca­
cique* i „Sane* popłynęły znów do Algieru. Cesarz” Mi­
kołaj wzbrania się uznać neutralności Persyi. Aari zamia-

s r r i i f r s r  Br“ssi'- K“"  ' " " “" i  p«“ <*

od 0sn,aM s “k- »
A t e n y  28 kwietnia. Okręty francusko-angielskie no 

chwytały wielu zbiegów greckich i wydały ich FJ ad
elFendemu. Zamiar powstania na wyspie Samos nie po­
wiódł się. f

K o p e n h a g a  1 maja wieczór. Okręty, które przepły­
nęły 28 z. m. przez wielki Bełt należą do eskadry nor- 
wegskiej przeznaczonej do Karlskrouy. (Okręty te miano 
za część floty francuzkiój admirała Parsevala). Wczoraj 
przybył tu wojenny okręt angielski.

Telegr. Bióro koresp. podaje depeszę z Wiednia 2 
b. m.: Wedle nadeszłych tu z Bukaresztu wiadomości z d. 
28go z. m. floty zachodnie opuściły Odessę. Między 9 
statkami w porcie zniszczonemi, są trzy niemieckie a 
z tych jeden pruski, reszta zaś francuskie i angielskie han 
dlowe statki.

Wedle raportów G a z T ry e s tsk ie j  z Prevezy 49go z
m. parowce angielskie , francuskie blokowały zatok. Ar
la. Arta i Suli były wciąż oblegane 7 l -óu?, , " r_
go nadciągają nieustann e oddziały ochotn k Z  greckie“ 
Kefalonii przybyło 1000 i„i»- n . » samój
statecznie w • Udzi' Powsl»ńcy zaopatrzeni do-
sił i szerzy si« t  9mun,cy«> 8 Powstanie nabiera ciągle
zabranych nowśt 7 ?  UtrzymuJe > iiź znaleziono u
greek". P0WStańcdw waźne PaP,ery kompromitujące rząd

Z nad Dunaju tyle tylko donoszą, iź według wszelkie­
go prawdopodobieństwa Rosyanie zechcą się przeprawiać 
pod Oltenicą. Niedawno mały oddział turecki poniźei Si 
listryi przebył Dunaj, aby uderzyć na baterye rosy skie" 
ale odparty zost ł  Silistryą znajdowała się 29go jeszcze
w rękach tureckich. * gu Jeszcze

Pod R assową ucierają s j ,  cią le  Brygada iedna rn 
syjska która się  przez błota pod Czernawodą przeora"

Wifia ’ri nyow»SS° ?  W2iąŚĆ n*0sP °dz!an ie, poniosła k lęSLpod Uranową. Jenerał Groten{;ieI(n CJ’kJ « " « « « }

,T- 1 i do Sylistryi przvston znn«/niA
jesze*! Mussa’ komBnda" ł Turtukaja korespmduje ciągle 

w Syl,stryi’ aie ze
T.ifiróDubrown,ka 28 g 0  donosz9 o pospolitem  ruszenia  Jn łk ćw  przeciw  Czarnogórcom.__________ raraemu

Sprostow anie .
We wczorajszym numerze na pierwszćj kolum nie, zamiast: 

»oąd w Złoczowie na obwody Przemyślski i Sanocki11, popraw:
jjsąd w Przemyślu na obwody itd .M

Antoni Czapliński z a rz ^ d z c a  drukarni.


